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Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny.
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Pątnikom.

Tam, gdzie się jasna świeci Częstochowa, 
Obróćmy oczy za Polskę w modlitwie.
Tam Matka nasza, tej ziemi Królowa, 
Zaginąć nie da ni Polsce, ni Litwie...

Wojska anielskie stoją tam na straży, 
Korony Polskiej pilnując dniem, nocą, 
A ona Pani o przecudnej twarzy, 
Ziemię tę naszą utula sierocą.

Jak nas broniła przed wieki od Szweda,
Co szedł na kraj nasz z wojskiem nazbyt srogiem, 
Tak też nas dzisiaj obroni i nie da,
W płaszcz Swój gwiaździsty skrywszy nas przed 

[wrogiem.
Jan Sawa.

Wspomnienia z lat młodzieńczych,
przez St. Br.

(Ciąg dalszy.)
Uspokojony w ten sposób kozak ruszył 

sobie kłusikiem do wierzchołka, a następnie 
w dół. Zaledwie jednak odjechał od nas i za­
czął się spuszczać z góry, dojrzała go pikieta 
i dała ognia. Naturalnie na taką odległość 
strzał chybił, a kozuń w najtęższym pędzie ku 
nam się rzucił, zanim jednak przeszło nam 
przez myśl grożące niebezpieczeństwo, przele­
ciał koło nas tak blisko, że aż się o przyścię- 
żnego konia otarł i runął prosto gościńcem.

O jakie 1000 kroków dalej stało ich jeszcze 
kilku, ale i ci jak tylko go zobaczyli, nie do­
czekawszy się nawet wiadomości, jakby w nich 
piorun strzelił, zawrócili i zniknęli.

Wkrótce spotkaliśmy jadącego chłopa, któ­
ry nas ostrzegł, że we wsi na wprost nas, stoi 
nieprzyjaciel, i że on jedzie do partyi z tą wia­
domością, a nam radzi zawrócić na bok.

Takeśmy zrobili, a zmieniwszy konie w są­
siedniej wsi, gdzie nas chłopi doskonale nakar­
mili i dobre konie dali, ruszyliśmy dalej. Zmie­
niwszy jeszcze raz konie i w części ubranie, 
ciągnęliśmy na noc ku jakiej niedalekiej wsi, 
lecz zanim dojechaliśmy, ściemniało zupełnie, 
deszcz lał jak z wiadra i zimno było dj ab eine.

Jechaliśmy jakąś drogą okopaną rowami 
i obsadzoną drzewami, w tern naraz konie sta­
nęły, jakby wiedzione jakimś cudownym instyn­
ktem, to nas zbudziło, a spaliśmy wszyscy nie 
wyjmując furmana. Przed nami na owej drodze 

zobaczyliśmy czarną masę i usłyszeliśmy tupot 
licznych koni.

Kazaliśmy więc zjechać z drogi, co wo­
źnica z niewypowiedzianą gwałtownością usku­
tecznił, wspaniale nas przytem w rów wysy­
pawszy.

Leżeliśmy cichutko w rowie i koło rowu, 
a tymczasem tupot przybliżał się coraz bardziej 
nareszcie zrównał się z nami, i jakiś głos rzekł: 
,, Wot żydów to napu gali, wisz leżał!“ i rozległ 
się śmiech, a zapomniałem dodać, że sprytny 
łyk, który nas powoził, półgłosem, doskonale 
udawał płaczącego i narzekającego żyda: „aj- 
wej mir, aj-wej mir!

Jechali dość długo, musiało ich być ze 
trzysta koni, że nas jednak nie zaczepili, to chy­
ba Matce Boskiej Częstochowskiej zawdzięczamy.

Wygramoliwszy się jakoś razem z owym 
wozem na drogę ruszyliśmy dalej, starając się 
dotrzeć jaknajprędzej do jakiego dworu, gdyż 
ów biedny ranny oficer, choć bezpośrednio 
w ranę się nie uderzył, ale od samego wstrzą­
śnięcia uczuł większe pogorszenie, że aż z ci­
cha jęczał.

Zajechawszy do najbliższego dworu, ura­
dziliśmy, że bezpieczniej nam będzie rozdzielić 
się: odesłano więc zaraz Strzelca na folwark, 
panna Wanda została z owym rannym ofice­
rem we dworze, a my z bratem pojechaliśmy 
w dalszą drogę, przytem pamiętam, że na miej­
sce zgubionej w owym rowie czapki dano mi 
jakiś ogromny kapelusz z czasów dyrekto.ryatu, 
po którym deszczowa woda, doskonale spływała. 
Dostałem i burkę o wiele za obszerną i za dłu­
gą ale do ówczesnej pory bardzo praktyczną.

Ruszyliśmy więc dalej, drzemiąc, a nad 
ranem dopiero spotkaliśmy się z suchem ubra­
niem a zwłaszcza z obfitem i doskonałem śnia­
daniem, uprzyjemnionem obecnością samej pa­
ni domu.

W czasie rozmowy zauważyliśmy smutny 
jej nastrój. W interwencyę Napoleona przesta­
no zupełnie wierzyć i wogóle przepowiadano 
bliski i smutny koniec powstania; mimo zwy- 
cięzkich bitw, których kilka w owych czasach 
stoczono.

Sam gospodarz, człowiek już starszy, mó­
wił, że powstańcy na ogół wyrobili się i wy­
ćwiczyli na doskonałych żołnierzy-partyzantów, 
bardzo chwalił naszą partyę t. j. ćwieków, Kry­
sińskiego i t. d., zachwycał się zdolnościami 
Kruka, ale mówił, że mimo to, bez interwencyi 
europejskiej na nic się to wszystko nie zda, 
tembardziej, że po dworach bieda szczerzy zę­
by coraz bardziej, sił brakuje, a wojna to ko­
sztowna rzecz.

Przepraszał nas przytem, że nas musi bro- 
nowłokami odesłać, wszystkie bowiem lepsze ko­
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nie poszły do powstania. Wkrótce zajechał po 
nas bardzo elegancki powozik, ale zaprzężony 
w 4 fornalskie szkapy, któremi ruszyliśmy 
w drogę.

Do powoziku "włożono nam butelkę wina, 
szynkę, chleba, masła i t. d. Po drodze wda­
liśmy się w pogawędkę z furmanem, który opo­
wiadał, że jego państwo bardzo dobrzy, ale 
wszystko oddali na wojnę, nawet srebra sprze­
dali. On okropnie żałował koni, które były śli­
czne i takie dobre, że w całej okolicy równych 
nie było. Mówił jeszcze, że jego państwo byli 
bardzo bogaci, ale że jak tak dalej pójdzie, to 
pójdą pewno z torbami.

W ponurych tedy myślach jechaliśmy da­
lej. Wszędzie po dworach było to samo, przyj­
mowano nas gościnnie, ale znać było zwątpie­
nie i ciężkie okoliczności na każdym kroku.

Jeden dwór zastaliśmy w ciężkiej żało­
bie, gdyż jeden syn zginął, a drugi był ranny, 
więceśmy tam nie długo zabawili i nareszcie 
dotarli do Nałęczowa.

20. Przyjazd do Nałęczowa.—Przybycie partyi litewskiej — 
Zmiana stosunków.—Powrót do szkoły.

O przyjęciu niema co mówić! Całowaniu 
i ściskaniu nie było końca,-tembardziej, że doszła 
tam wiadomość o mojej wrzekomo śmierci pod 
Wirem, tak, że mnie już opłakano, a nawet ża­
łobne nabożeństwo za mnie odprawiono.

Zaczęliśmy życie cywilne od kąpieli i śnia­
dania, a potom trochę pogadawszy, poszliśmy 
spać. Ja spałem półtora dnia i dwie noce pra­
wie jednym tchem i dopiero zbudziwszy się na 
trzeci dzień rano, wytrzeźwiałem zupełnie.

Zaczęły się więc opowiadania bez końca; 
dowiedzieliśmy się, że mój ukochany major 
bawił jakiś czas w Chodczy, dokąd go ciężko 
rannego przywieziono, a następnie, trochę pod­
leczonego, za granicę rzemienną pocztą wy­
wieziono z nadzwyczajnemi ostrożnościami, tak 
że każdy dwór, w którym odpoczywał, był obsta­
wiony naokoło pikietami ze służby dworskiej, 
a w czasie przejazdów na wszystkie strony jeź­
dzili żydzi i panie na rekonesanse. W ten spo­
sób udało się go szczęśliwie przez granicę 
przewieźć, choć go pilnie szukano.

Zastaliśmy Nałęczów, quantum mutatus 
ab illo! o jakże zmieniony! nie tylko wspaniałe 
czwórki i wierzchowce z cugowæj stajni, ale 
i wszystkie lepsze konie z folwarków poszły do 
powstania, tenże sam los spotkał owce, a na­
wet znaczną część wołów, tak że zaledwie było 
czem ziemię obrobić, a i to część jej z powo­
du braku inwentarza została zapuszczona odło­
giem. Rożne kosztowności, nie mówiąc już o go­
tówce, z której zapasów słynął Rakowski, po­

szły też w świat, słowem, z zamożnego obywa­
telskiego domu zrobiła się bieda.

Ale humoru nie tracono, a raczej energii, 
i panie w dalszym ciągu, dowoziły rannym po­
wstańcom poukrywanym w różnych domkách, 
leśniczówkach i t. d., opatrunki i jedzenie.

Po niejakim czasie jakoś nad ranem nad­
ciągnęły litewskie partye Platera (Rumockiego) 
i Wróblewskiego. Pamiętam doskonale poczci­
wych litwinów, z ogromnymi ciężkimi sztuce- 
rami, bodaj jeszcze Radziwiłłowskie czasy pa­
miętającymi, jak swoim typowym śpiewnym 
akcentem, wychwali „koroniaszy “ za to, że ich 
wszędzie gorącem jedzeniem przyjmowano, co 
im się na Litwie, z powodu mnóstwa wojsk 
rosyjskich, rzadszych dworów, małej ilości par­
tyi i braku organizacyi cywilnej, nie często się 
zdarzało.

W Królestwie rzeczywiście prawie zawsze, 
przed przyjściem partyi, dwór bywał uprzedzo­
ny, tak że par ty a zastawała już gotowe ćwierci 
mięsa, a często gotowe krupniki i kapuśniaki 
w kotłach. Pamiętam nawet raz, zastaliśmy ko- 
cieł parowy w goizelni pełen doskonałego esen- 
cyonalnego krupniku.

Litwini, obstawiwszy się doskonale po­
dwójnym łańcuchem pikiet, które im pomaga­
łem rozstawiać, jako dobrze znający miejsco­
wość, d elekt owali się wypoczynkiem i oblitém 
jedzeniem całą dobę; następnie, otrzymawszy 
raport od naczelnika powiatu, przysłany raz 
pjzez kurjerkę, drugi też przez żydka, o nad­
ciągającym nieprzyjacielu wyruszyli.

Pamiętam doskonale, jak formując front 
do wsiadania na koń formalnie śpiewali: „pa­
rzyste wystąp!“ długim śpiewnym głosem i jak 
nasze panie powiewaniem chustek ich żegnały.

Przy wyruszaniu bowiem kawaleryi, ko­
menda była taka: najprzód prowadzący oddział 
kawaleryjski komenderował: „do wrsiadania na 
koń, formuj front!“ Wtenczas wszyscy ludzie 
trzymając konie przy pyskach z lewej strony, 
stawali jednym szeregiem i głośno mówili, wy­
mawiając każdy kolejną cyfrę: raz, dwa, trzy, 
cztery i dalej raz, dwa, trzy, cztery, aż do koń­
ca szeregu. Wtedy następowała druga komen­
da: „parzyste, (albo nieparzyste) wystąp!“ two­
rzyły się więc dwa na przemian szeregi, potem 
przy komendzie: „na koń!...“ lewą nogę wsadza­
ło się w strzemię, a lewą ręką brało cugle 
i przednią kulę od kulbaki. Potem przy ko­
mendzie: „wsiądź!“ „raz!“, stawało się frontem 
obok konia, uniósłszy się na lewej nodze w strze­
mieniu, a przy: „dwa!“ przerzucało się prawą 
nogę, wsuwało w prawe strzemię i umacniało 
ostatecznie na siodle. (d. n.)
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WŁ. UMIŃSKI.

D niccsniu crnia i cświetlsnia.
Od kilku tygodni na środkowych ulicach 

Warszawy płoną w nocy lampy elektryczne 
Wiele innych miast posiada już takie oświetle­
nie od lat kilku. Należy się więc zapoznać z za­
sadami oświetlenia elektrycznego.

Gdyby nie ogień, bylibyśmy dotąd bar­
barzyńcami. Dzięki temu błogosławionemu ży­
wiołowi posiadamy to, co się wogóle nazywa 
kulturą, cywilizacyą. Nie odrazu jednak czło­
wiek nauczył się rozniecać ogień, z początku 
jak utrzymują uczeni, brał gotowy od pioruna, 
potem nauczył się dobywać go przez tarcie 
dwóch jeden o drugi kawałków drzewa, jeszcze 
później zaczął krzesać z krzemienia uderzanego 
o kawałek stali. Krzesiwo, krzemień i hubka, 
zajmująca się od wykrzesanej iskry znajdowały 
się w użyciu przez długie szeregi wieków, pa­
miętają ten sposób nasi ojcowie, bo dopiero 
wiek dziewiętnasty zastąpił krzesiwo i krze­
mień zapałkami takiemi, jakich dzisiaj używa­
my. Wynalazek to nielada i słusznie zapisujemy 
go zaraz obok innych świetnych wynalazków 
tego stulecia.

Na początku minionego wieku chemia nie 
poczyniła jeszcze takich olbrzymich postępów, 
jakie dziś musimy podziwiać, nie znano fosfo­
ru, bez którego niema zapałek zapalających się 
za lekkiem potarciem. Wprawdzie znano iskrę 
elektryczną i wiedziano, że może zapalić eter 
i inne łatwopalne ciała. Nie spożytkowano jednak 
tej własności iskry i posiłkowano się po da­
wnemu krzesiwkiem.

Kto pierwszy wynalazł zapałki, tego nie­
podobna sprawiedliwie rozstrzygnąć, albowiem 
kilku ludzi zajmowało się tern i doszło do ja­
kichś rezultatów. Powiadają, że pierwszeństwo 
należy się anglikowi Walkerowi, który już w ro­
ku 1825 zaczął wyrabiać zapałki.

W skład pierwszych zapałek wchodził nie 
fosfor, ale pewna sól, zwana solą Bertoleta. 
Mieszano ją z siarką i w takiej mieszaninie ma­
czano końce drewnianych patyczków. Żeby się 
taka zapałka zapaliła należało zmaczać ją w mo­
cnym kwasie siarczanym. Później dopiero nau­
czono się używać do fabrykacyi zapałek fosfo­
ru, dobywanego z kości. Mieszano go z ciałami, 
potęgującemi jego zdolność palenia się i z ta­
kiej masy robiono łebki, które dla uchronie­
nia od wilgoci, powlekano werniksem żywi­
cznym. Pierwsze zapałki zawierały fosfor biały, 
bardzo trujący i łatwo zapalający się nawet 

w nieznacznem cieple, później dopiero nauczano 
się zamieniać fosfor biały na fosfor czerwony, 
nie tak zapalny i nie posiadający własności szko­
dzących zdrowiu robotników.

Od 1840 roku zapałki stały się dostępne- 
mi dla ogółu, bo ich cena spadła odpowiednio. 
Przeszło dwadzieścia lat temu weszły w użycie 
zapałki tak zwane szwedzkie, różniące się tern od 
dawnych zwyczajnych, że w łebkach ich nie 
ma fosforu, tylko szkło tłuczone z siarką i solą 
Bertoleta i gumą. Fosfor zaś znajduje się na 
papierku, przyklejonym do pudełka. Jeśli po­
trzemy o niego zapałkę część fosforu przylega 
do łebka i to wystarcza do zapalenia. Zapałki 
szwedzkie są zupełnie bezpieczne, nie zapalają 
się bowiem przez lekkie potarcie o nierówną 
powierzchnię, to też powoli rugują inne gatunki.

Trudno byłoby obliczyć, ile zapałek spo- 
trzebowuje się dziś corocznie na całej kuli ziem­
skiej. W każdym razie za kilkanaście milionów 
rubli, bo niema już dziś zakątka na ziemi, 
gdzieby używano wyłącznie starych sposobów 
niecenia ognia, nawet dzicy ludzie mający sto­
sunki z Europejczykami, kupują od nich zapałki 
i zarzucają powoli patyczki, któremi przez tar­
cie wywoływali ogień. Olbrzymi ten przewrót 
dokonał się niemal w naszych oczach. Krze- 
siwko i krzemień spotyka się tylko czasem 
w najbardziej zapadłych kątach Litwy i Rusi.

Jeszcze większy postęp widzimy w dzie­
dzinie oświetlenia. Najpierwszemi świecami by­
ły niezawodnie pochodnie, to jest kawałki smol­
nego drzewa maczane w żywicy. Używano ich, 
jak to dowodzi sama nazwa, podczas nocnych 
pochodów do oświetlenia drogi. W chatach za- 
dawalniano się łuczywem, płonącem w długich 
kawałkach, które przyczepiano do ' stojących 
szczypców. Po pochodniach i łuczywie przy­
szła kolej na lampki olejne. Były to najprzód 
zwyczajne płaskie naczynia gliniane z dziobkiem 
do knota, który palił się kopcącym, ciemnym 
płomieniem, niepodobnym do dzisiejszych pło­
mieni naftowych albo gazowych.

Dopiero na początku dziewiętnastego wie­
ku zaczęto myśleć o udoskonaleniu światła. Pier­
wszym doniosłym wynalazkiem był palnik Ar- 
ganda, zastosowany do olejnej lampy. Wyna­
lazek polegał na tern, że płomień otoczono szkla­
nym cylindrem, powiększającym dopływ po­
wietrza nietylko z zewnątrz ale i od środka. 
Takie lampy zjawiły się na samym schyłku 
osiemnastego wieku i podówczas stanowiły przed­
miot ogólnego zachwytu. Ale nowa lampa była 
bardzo droga i dlatego nie prędko weszła w ogól­
ne użycie. Miała nadto liczne wady, które sto­
pniowo zaledwie zdołano usunąć. W 1830 roku 
lampa olejna z cylindrem znajdowała się już 
w każdym zamożniejszym domu.
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Miano nielada trudność do pokonania, bo 
°lej zgęszczony nie chciał się podnosić ze zbior­
nika do knota; wymyślano więc bardzo dowci­
pne mechanizmy, mające na celu ułatwienie 
wciągania oleju przez knot. Wszystkie te tru­
dności znikły, skoro wprowadzono naitę oczy­
szczoną, która podnosi się sama do knota, pali 
się zaś równym, czystym, niekopcącym i bar­
dzo jasnym płomieniem, co najważniejsza zaś, 
nie kosztuje tak drogo, jak olej. Naftę znano 
już óddawna, ale dopiero około połowy minio­
nego stulecia nauczano się ją oczyszczać i uczy­
nić w ten sposób zdatną do lamp zwyczajnych.

Dzięki lampie naftowej mamy oddawna 
bardzo jasne oświetlenie, daleko lepsze od olej­
nego. Utrzymuje się ono po dziś dzień, a na­
wet walczy z gazem i elektrycznością swoją 
niską ceną.

O świecach nie ma nawet co mówić, wy­
nalazek to stary. Świece woskowe, czyli jak 
mówiono jarzące, przyszły do nas od Arabów, 
którzy wprowadzili je do Hiszpanii; świece ło­
jowe zaś od ludów azyatyckich, które nacho­
dziły Europę w rozmaitych czasach. Obie utrzy­
mały się po dziś dzień, ale obecnie prawie zu­
pełnie wychodzą z użycia. Dotyczy to zwła­
szcza łojówek, które zastąpiono stearynowemi 
świecami, nie wymagającemi objaśniania, doko­
nywanego dawniej za pomocą szczypców meta­
lowych. Długo bowiem nie mogli ludzie dojść 
do tego, żeby zrobić knot, któryby się sam spa­
lał; dopiero w końcu nauczyli się, że trzeba go 
pleść w odpowiedni sposób, a prócz tego na­
sycać kwasem bornym. W takim razie tli się 
sam na powietrzu, wychylając się z płomienia 
na zewnątrz. n\

Z wycieczek wakacyjnych.

TOllUŃ.
Dzienniczek Kazia.

...Pod koniec wakacyi/które zeszłego lata 
spędziliśmy w Ciechocinku, wypadł ojcu moje­
mu interes do Torunia, a widząc, iż mam wiel­
ką ochotę towarzyszenia mu w tej podróży, 
zabrał mnie z sobą, abym poznał to starożytne 
miasto dawnej Polski, wsławione urodzeniem 
wielkiego astronoma naszego, Mikołaja Ko­
pernika.

Sposobność takiej wycieczki nie często się 
trafia, umyśliłem też sobie spisać dzienniczek 
tej podróży, aby mieć miłą pamiątkę na przy­
szłość. Do pisania tego dzienniczka skłoniła 

mię też nadzieja, że może da się jeszcze jaki 
użytek zrobić z mojego pisania. Zwierzyłem 
się ze swoich planów siostrze, a ta uprosiła 
swoją nauczycielkę, autorkę pożytecznych ksią­
żek, i ona zgodziła się poprawić moje bazgroty, 
a następnie wydrukować w kochanych „Wie­
czorach", których od lat tylu jestem stałym 
czytelnikiem.

6-ty sierpnia. Dzień piękny, nie zbyt go­
rący. Wyruszyliśmy z Ciechocinka rannym po­
ciągiem, który szybko uniósł nas do Aleksan­
drowa, a następnie do stacyi granicznej pru­
skiej Otłoczyna. Tu prusak w wysokim kasku 
zażądał od podróżnych legitymacyi. Po oka­
zaniu paszportów ruszyliśmy dalej.

Za chwilę gwizd lokomotywy oznajmił, iż 
stanęliśmy u celu podróży. Błysnęły przed 
naszemi oczami odwieczne wieże toruńskich ko­
ściołów i szare wody naszej Wisły, pokryte 
statkami żaglowymi i parowcami o wysokich 
kominach.

Udaliśmy się zaraz na wybrzeże i, miną­
wszy mały mostek rzucony na lasze Wiślanej, 
weszliśmy na pokład parowego statku, który 
przewiózł nas na drugą stronę Wisły.

Tu przedewszystkiem oczy nasze zatrzy­
mała dłużej oryginalna „Brama Mostowa“, a idąc 
dalej do śródmieścia nieraz jeszcze zatrzyma­
liśmy się przed okazalszymi gmachami. Nie­
które z nich wzniesione jeszcze za czasów krzy­
żackich. O Krzyżakach ojciec wiele mi opo­
wiadał, jak również i o zajmowanych przez 
nich ziemiach, stanowiących część dawnej Pol­
ski. Opowiadanie to postarałem się jaknajwier­
niej zapamiętać i dlatego mogę je tu w krót­
kości powtórzyć.

„Ziemie po lewej stronie Wisły i nad 
brzegiem Bałtyckiego morza leżące zamieszki­
wał w dawnych bardzo czasach lud nazwany 
Porusami czyli Prusakami. Był to szczep sło­
wian lotyskich, od dawna tu osiadły, żyjący 
w bałwochwalstwie i wojujący z Polakami, któ­
rzy po przyjęciu wiary chrześcijańskiej w X-tym 
wieku stali wyżej od nich cywilizacyą. Do 
Prusaków udał się w celu nawracania ich arcy­
biskup praski Wojciech, oraz biskup magde­
burski Bruno, lecz obadwaj zostali zamordowa­
ni. Król polski Bolesław Chrobry ciało św. 
Wojciecha wykupił i uroczyście w Gnieźnie 
pochował.

Gdy na tron krakowski wstąpił Leszek 
Biały, oddał bratu swojemu Konradowi Mazow­
sze z ziemią Chełmińską i Dobrzyńską. Pru­
sacy trwali wciąż w bałwochwalstwie i napa­
dami swoimi niepokoili Konrada, który, chcąc 
się zabezpieczyć od nich, jakoteż od Jadźwiń- 
gów i Litwinów, sprowadził niemiecki zakon 
Krzyżacki, nadając mu w posiadanie ziemię 
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Chełmińską, wraz z miastem Chełmem, nazwa- 
nem później przez Niemców Kulm.

Początki tego zakonu są następujące: Jesz­
cze w czasie trzeciej krucyaty niemieccy piel­
grzymi założyli w Jerozolimie r. 1190 rycer­
ski zakon w połączeniu ze szpitalem pod wez­
waniem N. Maryi Panny. Po utracie Jerozo­
limy przeniosło się to bractwo kdo ^Włoch. 
Pierwszym mistrzem był Henryk Walpol. Bra­
cia nosili płaszcz biały z czarnym krzyżem.

wzrastały w miarę tego, jak zakon coraz wi­
doczniej działał na szkodę Polski, nie opuszcza­
jąc żadnej okoliczności ku temu. Gdy więc 
Łokietek zajęty był rozprawą z Czechami, 
Krzyżacy zagarnęli Pomorze z Gdańskiem, 
którego ani mężny Łokietek, ani syn jego Ka­
zimierz W. odebrać z rąk ich nie zdołali. Ta­
kich podstępów krzyżackich było więcej.

W XIII i XIV wieku Toruń stał się je- 
dnem z najznakomitszych i najbardziej kwitną­

cych miast pod względem handlu i przemy­
słu. Należał do związku hanzeatyckiego, 
posiadał fabryki sukna, broni, obuwia, far- 
biarnie, garbarnie, i w. i. A rękodzielnicy 
jego mieli taką sławę, że król Kazimierz W. 
sprowadził z Torunia do Krakowa wielu 
zdolnych rękodzielników, którzy następnie 
przemysł tamtejszy podnieśli.

Potężny i chciwy zaborów Zakon Krzy­
żacki nigdy nie przestawał niepokoić ziem 
polskich, i krew się ciągle prawie lała w 
ustawicznych walkach jakie musieli z nimi 
staczać, Polacy i Litwini.

Kiedy królowa Jadwiga oddałaswąrę­
kę Jagielle, W. Ks. litewskiemu, Krzyżacy, 
widząc w tern połączeniu dwóch państw 
wzrastającą przeciw nim potęgę, zaczęli co­
raz częściej niszczyć oba kraje swoimi napa­
dami. Aż w końcu tak się rozpanoszyli, że 
poskromienie ich stało się koniecznością..

Na polach Grunwaldu i Tanenberga 
15 lipca 1410 r. przyszło do wielkiej bitwy, 
w której Jagiełło i Witold odnieśli świe­
tne zwycięstwo. Pięknie to opisał Sienkie­
wicz w swej powieści p. t. „Krzyżacy.“

W w. XV w ziemiach, podległym 
Krzyżakom, wynikły niepokoje: mieszcza­
nie i szlachta, obdzierani i uciskani przez

„Brama mostowa”,
baszta w starym warownym murze miasta Torunia od 
strony Wisły. Z lewej strony widoczny jest «Junkerhof», 
pozostała i niedawno odnowiona cząstka wielkiego zam­
ku krzyżackiego, który mieszkańcy Torunia podczas 

wojny z Krzyżakami r. 1460 spalili.

Zakon złożony z samych Niemców urósł 
wkrótce w bogactwo i potęgę zagrażającą Polsce, 
czego niebaczny Konrad nie przewidział.

Jakkolwiek Krzyżacy zobowiązali się tylko 
nawracać pogan, a Polakom gwałtu i krzywdy 
nie czynić, to jednak obietnic swoich nie do­
trzymali; długie lata szerzyli bowiem w Polsce 
pożogi i spustoszenia, mając zawsze tylko wła­
sne korzyści na względzie.

Zakładali zamki i miasta jak Toruń, Elbląg, 
Malborg, dopuszczając się przy tern wielu nad­
użyć i ucisku ludu miejscowego. Z tego powo­
du ciągłe były z nimi zatargi, a niesnaski te 

Zakon, zawiązali dla uzyskania swobód 
związek zwany Jaszczurczym. Nieco pó­

źniej stany pruskie, nie mogąc dłużej znieść 
krzywd i uciemiężeń krzyżackich, wysłały po­
słów do króla Kazimierza Jagiellończyka, udając 
się pod jego opiekę. W r. 1454 król i posłowie 
z Prus przybyli, podpisali umowę, mocą której 
Prusy Zachodnie, t. j. ziemia Chełmińska i Po­
morze z Gdańskiem i Toruniem oraz Warmia, 
przyłączyły się do Polski.

Wskutek tego wynikła z Krzyżakami woj­
na trwająca lat 12. Zakończył ją pokój Toruń­
ski, przez który Prusy Zachodnie zostały przy 
Polsce, wraz z Pomorzem i Warmią, wielki 
mistrz zatrzymał tylko Prusy Wschodnie z Kró­
lewcem, obowiązując się składać hołd królowi 
polskiemu. Tak odzyskała Polska posiadłości swe, 
zabrane jej przez Krzyżaków za Konrada Mazo­
wieckiego i Łokietka.u

• — —
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TERESA JADWIGA.

AÜ.LCS MARCUS.
POWIEŚĆ Z CZASÓW AUGUSTA.

(C. d.)

— Idź teraz do ojca, potem pogadamy — 
odparł Perikles — i ja mam ci dużo do powie­
dzenia Aulusie, teraz powiem ci to tylko: z dwóch 
źródeł czerpią ludzie na ziemi uciechy: ze źródła 
uciech ciała i ze źródła uciech ducha; pierwsze 
wczoraj poznałeś, do drugich ja ci drogę toruję; 
czy wczorajsze zostawiły ci miłe wspomnienie?

Aulus wstrząsnął się. •
— O nie — odparł szybko.
— Wstyd, jaki ci po nich pozostał, to ostrze­

żenie; pamiętajże o tern —rzekł l erikles.
Ojciec mniej tkliwie, niż zwykle, powitał 

syna, rzekł:
— Otrzymałem wezwanie od imperatora, 

abym stawił się w Rzymie, pojedziesz ze mną, 
albowiem nie chcę zostawić cię tutaj, w tej krainie 
wschodniej, gdzie tyle jest zepsucia i barbarzyń­
stwa. Zepsuty nie jesteś, tylko słaby, z tego po­
wodu ulegasz Archelaosowi. Radziliśmy nad tobą 
dzisiaj z Periklesem, postanowiliśmy na czas jakiś 
usunąć cię z pod wpływu syna tetrarchy i jego 
rodziny, chodzą pogłoski, że Archelaos będzie 
usunięty z Judei; zerwać z nim, zabronić ci wi­
dywać jego zepsutego syna nie mogę, obraziłbym 
go bowiem na siebie śmiertelnie; lecz ponieważ 
otrzymałem wezwanie od cezara, zabieram cię 
z sobą, a gdy powrócimy, pewnie go tutaj nie 
będzie.

Aulusowi przykrą była ta mowa, lecz na­
dzieja poznania Romy, stolicy świata, której jeszcze 
nie znał, pocieszyła go prędko.

III. W pałacu cezara.
Zachodzące słońce purpurą oblewało wi­

dnokrąg, a na tern tle jaskrawem odbijał się Pa- 
latyn, jedno z siedmiu wzgórz, na których wzno­
siło się urbs, miasto dążące niepowstrzymanym 
pędem do przewodzenia całemu światu.

Na wzgórzu tern stał skromny jeszcze i nie 
wspaniały dom cezara.

Drogą wiodącą do tego wzgórza zbliżał się 
curros (wóz) Marcusa. Aulus rozglądał się cie­
kawie w około, przypatrując się z nietajonem 
zachwytem pięknym świątyniom, oraz innym 
gmachom i posągom, strojącym Rzym już w 
owej epoce.

— Gdzież jest pałac cezara? — zapytał na­
raz ojca.

— Naprzeciw ciebie, na wzgórzu, które 
kąpie się w promieniach zachodząeego słońca — 
odparł Marcus.

— Ten prosty dom? minęliśmy niejeden 
o wiele piękniejszy! — wykrzyknął chłopieć.

— Cezar o swoich wygodach zapomina 
przy nawale obowiązków, jakie z wieńcem im­
peratora spadły na niego: — Rzym i lud rzym­
ski to jego jedyna myśl i jedyny cel życia, zdo­
był też sobie przydomek piękny: „Ojca Ojczyzny“. 
Opierał się podobno z początku temu mianu, 
lecz gdy senat powitał go pewnego 'dnia okrzy­
kiem: rPater PatriaeP zbladł ze wzruszenia 
i rzekł:

— Spełniły się moje najgorętsze życzenia, 
o jedno będę teraz tylko prosił bogów, abyście 
mi uczuć waszych do ostatnich dni dochowali.

— Wszak Tyberyusz to nasz przyszły ce­
zar? - zapytał Aulus.

- Jakim sposobem? — tonem zdziwienia 
odparł Marcus.

— Jest pasierbem wielkiego Augusta, wzno­
siliśmy toasty na uczcie u Archelaosa na cześć 
jego, jako przyszłego imperatora, przyjmował je.

— Dowód to, że jest nieoględny i próżny! 
Tyberyusz jest w istocie pasierbem wielkiego 
Augusta, lecz ma starszego brata Druzusa, które­
go cezar bardzo miłuje. W domu na Palatynie 
mieszka nadto dwu młodzieńców, którzy równe 
jak Druzus mają prawa do następstwa: Germa- 
nikus, ukochany wnuk wielkiego Augusta i Agryp- 
pa Postumus, przybrany syn jego.

Aulus zamyślił się; milczeli znowu obaj, 
podczas gdy wóz zbliżał się do wzgórza pala- 
tyńskiego.

Aulus przypatrywał się uważnie kamienne­
mu domowi, stojącemu na szczycie.

— 1 tam mieszka pan świata, cezar, Okta­
wian August—rzekł naraz głośno—snąć wnętrze 
wynagradza pewno tę zewnętrzną skromność -— 
pomyślał — i nasza willa skromna z pozoru.

Cisza Otaczała dom, niewolników i straży 
nie widać było nigdzie.

Wtem podwoje pałacowe rozwarły się, 
i wybiegło dwu czarnych niewolników, za nimi 
ukazało się kilka białych postaci: przodem szedł 
mąż lat już poważnych w białej lnianej szacie 
i w purpurowej todze, o twarzy czerstwej, roz­
jaśnionej dobrotliwym uśmiechem. Obok niego 
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prawie kroczył dorosły młodzieniec, za nim 
trzech innych młodzieńców bez żadnej purpury.

— Stój! — zawołał na woźnicę Marcus, 
poczem zwrócił się do syna. —To sam cezar — 
dodał — pójdziemy go powitać.

Wóz zatrzymał się nie dotarłszy do kamien­
nego domu, Marcus wyskoczył i pieszo dążył 
teraz. Aulus szedł za nim zdała, już poznał między 
trzema młodzieńcami Tyberyusza, lecz ten nie 
patrzał na niego.

Tymczasem August, którego wóz nie uszedł 
uwagi, zatrzymał się na ganku, u stóp portyku 
i dłonią oczy przysłoniwszy, przypatrywał się 
nadchodzącym.

— Marcus! — wykrzyknął po chwili ra­
dośnie.

Ten wchodził właśnie na schody.
— Bądź pozdrowiony w moim domu, cze­

kałem cię niecierpliwie.
Marcus nízko schylił czoło.
— Jednego dnia nie zmarnowałem, by przy­

być tutaj jaknajprędzej! pozdrawiam cię wdzię- 
cznem i radosnem sercem „Ojcze ojczyzny“.

To powiedziawszy, zwrócił się do Aulusa, 
i ujął go za rękę.

— Pozwól cezarze, iż syna mego ci przed­
stawię— dodał — jedyna to latorośl domu mego 
i sierota, gdyż matka odbiegła go jeszcze nie­
mowlęciem. Możem nadto ostrożny, lecz same­
go w Judei zostawić nie chcialem.

Aulus pochylił się do nóg cezara.
— Dobrześ uczynił —, odparł August — 

w Judei, jako słyszę, złe obyczaje się szerzą, 
a synowie Heroda, miast je karcić, sami zły 
przykład dają. Przy tych słowach podał Aulu- 
sowi rękę do ucałowania.

— Nie zabraknie ci towarzyszy tutaj—rzekł 
do niego.—Weźcie go pod swoją opiekę — do­
dał, zwróciwszy się do młodzieńców, za nim 
stojących — wszyscy oni są moimi synami przy­
branymi.

Wezwani przystąpili do Aulusa jednocześnie, 
lecz on przywitał się najprzód z Tyberyuszcm.

— A co, czy nie spełniło się moje życze­
nie? — rzekł ten — rad jestem z tego wielce.

— 1 ja również — odparł Aulus.
— Jako widzę znacie się już — odezwał 

się Germanikus.
- Tyberyusz poznał go w domu tetrarchy 

Archelaosa w Judei — objaśnił go Agryppa.
Tymczasem cezar poznajomił Marka z Dru- 

zusem i wziąwszy go pod ramię, rzekł:
— Głodni jesteście, każę przyśpieszyć wie­

czerzę.
Lecz w7 tej samej chwili stanął przed nim 

jakiś legionista, który wszedł śmiało pod portyk.
— Cezarze! oskarżonj/ zostałem o prze­

stępstwo, którego nie popełniłem — odezwał się 
tonem rozdraźnionem. — Ktoś nocy dzisiejszej 
okradł wyzwoleńca Mitrusa, słudzy jego rzucili 
podejrzenie na mnie, Mitrus wezwał mnie przed 
sąd. Któż słowom moim tam uwierzy; potrze­
buję świadka, żem nocy dzisiejszej stał na straży 
przy twoim domu. Pójdź ze mną do pretora, 
o cezarze!

— Nie mam teraz czasu, poślę. kogo in­
nego z tobą, Sebastyanie — odparł łagodnie Au­
gust.

— Kiedyś ty mnie potrzebował, sam za 
ciebie walczyłem — odparł legionista.

Aulus spojrzał przestraszonym wzrokiem na 
cezara; był pewien, iż ujrzy oczy jego płonące 
gniewem, że usłyszy rozkaz:

— „Na śmierć go wiedzcie!“
Lecz jakże się zdziwił: August uśmiechnął 

się dobrotliwie.
— Masz słuszność — odparł, poczem zwró­

cił się do Druzusa.
— Zastąp mnie tymczasem, powrócę nie­

bawem — rzekł — nie zaniedbaj wszakże ża­
dnych obowiązków gościnności, do których szla­
chetny Marcus, jeden ze zwycięzców ze Wschodu, 
ma prawo w naszym domu.

I oddalił się z żołnierzem, a Drużus po­
wiódł gości do wnętrza domu.

Aulus, mijając wielkie atrium, do którego 
weszli wprost z ganku, a potem przyległą kom­
natę, doznał rozczarowania: nie znalazł tutaj 
przepychu, jakiego wyczekiwał.

W głębi stało czterech niewolników, Dru- 
zus zwrócił się do jednego z nich:

- Parlosie, zaprowadź szlachetnego Mar- 
cusa i jego syna do łaźni, tam spełnij wszystkie 
ich rozkazy.

Poczem zwrócił się do gości:
— Jeśli zechcesz szlachetny Marcusie snem 

pokrzepić ciało, zanim do wieczerzy zasiądziesz, 
rozkaż niewolnicom, by wam łoża przygotowały. 
Jeśli głodni będziecie, powiedzcie Parlosowi, by 
was do jadalni przywiódł.

— Morfeusz nie nęci mnie, raczej rozmo­
wa z tobą lub cezarem, — odparł Marcus - do­
biegły mnie wieści, które może są kłamliwe: pra­
gnę pomówić o nich z wami na osobności.

—• Z ochotą służyć ci będziemy — Odparł 
Druzus.

- A ciebie sen nie morzy? — zapytał Ty­
beryusz Aulusa.

— Ani trochę — odparł młodzian wesoło.
-- Więc przychodź wprost z łaźni do nas — 

odparł Tyberyusz.
(d. c. n)
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Matematyka i Historya.
(DYALOG.)

Postacie Matematyki i Historyi w długich grec­
kich szatach; Matematyka z cyrklem i ekierką, 
Historya z rylcem i tablicą, lub ze zwojem 

pergaminu.

Historya.
Nieraz myślałam o tern, że mnie winni ludzie 
Cześć najwyższą, bo światło niosę im z przeszłości.

Matematyka.
Mnie cześć winni: ja myśl ich wydzieram ułudzie, 
Obliczaniem prowadzę w świat nieskończoności.

Historya.
Przyznaj sama, czy żywi znaliby beze mnie 
Tysiącoletnie dzieje oceanu ludów?
A ludyby cierpiały i żyły daremnie, 
Bo mktby nie wspominał ich dzieł i ich trudów. 
Egipcyan czyny sławne, Fenickie żeglugi, 
Zwycięzkie walki Greków i Rzymian podboje, 
I wyznawców Chrystusa męczeńskie zasługi 
1 całą przeszłość głoszą wieczne usta moje.

Matematyka.
A jaż nie jestem wieczną? Egipscy magowie 
Nie znaliż mnie, gdy gwiezdne liczyli obroty?
A mędrcy asyryjscy? Ja w tajemnej mowie 
Podawałam im zawsze klucz poznania złoty. 
Ja stroiłam zadumą filozofów czoła, 
Gwiaździarzy prowadziłam między słońc miriady, 
Kreśliłam na niebiosach elipsy i koła
Z przestrzenią i wiecznością prowadząc narady. 
Kędy tylko myśl ludzka, tam me panowanie, 
Ja wydobywam prawdę z domysłu odmętów, 
Ja przemierzam glob ziemski i morskie otchłanie, 
Jam jest w mostów wiązaniach, w budowie okrętów, 
Ja w domach i świątyniach. Ja w ubogiej szacie 
Towarzyszę każdemu w wędrówce żywota 
Jam w chatce słomą krytej i w nędznym warsztacie, 
Beze mnie przędza życia nigdy się nie mota.
Ja zawsze...

Historya.
Rozumiem! wielkie są twe dzielą 

Jednakże brak im jednej najwyższej potęgi 
Z chłodną miarą i liczbą tyś przymierze wzięła, 
A ja rozniecam miłość! Moje stare księgi 
Mówią do serc pokoleń o praojców czynach, 
Mówią o ich ofiarach dla świętej ojczyzny, 
O walkach bohaterów i zwycięztw wawrzynach, 
A słowa ich padają na grunt dziwnie żyzny, 
Wznoszą się młode piersi westchnienia powiewem 

I w sercach wstaje wielkie promienne kochanie 

I wiedzie ich ku czynom z tryumfalnym śpiewem, 
Aż znów po nich dla synów blask światła zostanie.

Matematyka.
Równa potęga nasza, chociaż różna droga — 
Ziemskie uczucia ludzi masz pod swoją pieczą, 
A ja rozbudzam miłość dla wielkiego Boga, 
Gdy w nieskończoność światów wiodę myśl czło- 

[wieczą.
Zofja Zacharkiewiczówna.

ZE ŚWIATA.
Osobliwe rzemiosła uprawiane są w Azyi 

wschodniej. Ponieważ zęby czarne uważane są 
tam za piękniejsze od białych, artysta od czer­
nienia obchodzi swoich klijentów z pudełkiem, 
szczoteczką i farbą. Czernienie odbywa się po­
dobnie jak u nas czyszczenie butów, bo oprócz 
nadania koloru, trzeba tarciem wywołać połysk. 
Farba używana do zębów nie działa szkodliwie.

W Arabii znów kwitnie rzemiosło nowin- 
karza, który chodzi od domu do domu, zbie­
rając i powtarzając nowiny, dowcipy i plotki. 
Jeżeli umie zastosować je do upodobania słu­
chaczów, miewa wcale pokaźne dochody ze swej 
„pracy“.

Niezwykły strejk wybuchł w kantonie ge­
newskim w Szwajcaryi, a mianowicie bezrobo­
cie tępicieli żmij. Nawet w czasach, kiedy naj­
rozmaitsze s trojki są na porządku dziennym, 
bezrobocie to należy zaliczyć do niezwykłych.

Sprawa tak się przedstawia: w niektórych 
częściach wspomnianego kantonu grasują węże, 
żmije i inne płazy szkodliwe w takiej ilości, 
że istnieją tam zawodowi tępicie]e. A ponie­
waż zarząd policyi i sprawiedliwości wypłacał 
stale 1 franka za każdą sztukę zabitą, więc 
„żmijobójstwo“ było względnie korzystnem za­
jęciem i zajmowało się ni ein około 7G0 osób.

Obecnie zarząd policyi wpadł na myśl ro­
bienia oszczędności i wynagrodzenie za tępie­
nie płazów zmniejszył o połowę. Nie podobało 
się to „żmijobójcom“ i ogłosili bezrobocie.

Jak się ten osobliwy strejk skończy nie 
wiadomo, ale teraz ludzie boją się przechadzać 
po lasach genewskich, żeby nie spotkać się 
gdzie z żądłem jakiej żmii.

0 żarłoczności węża boa, zwanego dusicie­
lem, nieraz już pisali rozmaici podróżnicy, obie­
gający kraje zwrotnikowe. Lecz mieszkańcy Lon­
dynu mają możność naocznego sprawdzenia tych 
opowiadań. W ogrodzie zoologicznym znajduje 
się obszerne pomieszczenie, zamknięte ścianami 
szklanemi, w którym żyje olbrzymi okaz dusi­
ciela. Co kilka tygodni żywią go, rzucając mu 
zabite króliki, koźlęta, młode sarny. Dusiciel 
połyka je w całości, potem zasypia snem twar­
dym, trwającym nieraz całe tygodnie. Okaz 
tego węża jest wyjątkowy; zazwyczaj boa w nie­
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woli nie okazuje apetytu musi być przemocą 
karmiony. Dusiciel londyński, sam sobie spra­
wia ucztę.

Skrzynka do listów.
Obiecałam w poprzedniej skrzynce opisać wam, 

co zdarzyło się w tutejszej ochronie. Otóż posłuchajcie: 
było to w niedzielę, starsze dzieciaki poszły z rodzicami 
do kościoła, młodszym przykazała dobra panna Marya, 
aby ranek świąteczny spędziły przykładnie na modlitwie, 
a potem bawiły się zgodnie. Ale zaledwie malcy zostały 
same, zaraz przyszła pokusa nieposłuszeńswa, Zamiast 
pacierza i grzecznej zabawy w ogródku przed ochroną, 
pobiegły na błonie ścigać konia, który pasł się spokoj­
nie i nie rozumiał, dlaczego złe dzieci krzyczą na niego, 
dlaczego zwłaszcza ranią mu boki twardemi bryłami 
ziemi.

— Szmulu, Szmulu! narobimy ci bólu! — wołali 
tymczasem niegrzeczni chłopcy i dalej okładać konia 
prętami łoziny.

Koń należał do żyda, który od kilkudziesięciu lat 
uprawia tu kawałek gruntu. Znają wszyscy Szmula, że 
iest uczciwy i ciężko pracuje na kawałek chleba, postę­
pek dzieci był więc bardzo brzydki. Dokuczyły biedne­
mu zwierzęciu i krzywdziły starego pracownika, to też 
gdy Szmulowa wybiegła na błonie bronić konia, zawsty­
dziły się i poznały swoją winę.

— Także to należało spędzić ranek niedzielny!— 
mówiły, przypominając sobie przestiogi ochroniarki, 
która nieraz tłomaczyła dzieciom, że w dzień świąte­
czny tembardziej strzedz się powinny wszelkiego złego 
postępku, bo Bóg w miłosierdziu Swem dzień ten na 
odpoczynek dla ludzi i zwierząt przeznaczył.

Panna Marya mogła nie dowiedzieć się wcale o pso­
cie. ale cóż z tego, że nie będą ukarane, kiedy sumie­
nie wyrzuca im zły postępek? Tak mówiły sobie dzieci, 
wstydząc się i lamentując. Kochały ochroniarkę, nie 
chciały jej zasmucać, a wiedziały, że ona prawdę i szcze­
rość nad wszystko ceni. Wiecie więc, co postanowiły 
po wspólnej naradzie? Oto same opowiedziały pan­
nie Maryi o swem nieposłuszeństwie i o postępku z ko­
niem, potem klękły przed nią, prosząc, by wyznaczyła 
im karę za popełniony grzech, inaczej bowiem nie będą 
mogły bawić się ze spokojném sercem.

Panna Marya widziała, że dzieciaki szczerze ża­
łują popełnionej winy, nie ukarała ich więc surowo, 
tylko w wspólnie odmówionym pacierzu kazała prosić 
Boga o przebaczenie za popełnioną winę i długo roz­
mawiała ze swymi wychowankami o tern, jak źle jest 
krzywdzić zwierzęta i o tern także, że żyd pracujący 
uczciwie na polskiej ziemi jest tej ziemi obywatelem.

Oto co miałam wam opowiedzieć, żeby was za­
chęcić do pracy nad dziećmi z chat i czworaków. Te 
dzieciaki umieją być wdzięczne za naukę i opiekę. Kie­
dy panna Marya jechała na zjazd ochroniarek do War­
szawy, przybiegły do dworu z wielkim lamentem, bo 

słyszały, że w Warszawie zabijają ludzi na ulicach, a 
oni swej kochanej pani chcą bronić od zbójów.

Wiele jeszcze podobnych szczegółów mogłabym 
opowiedzieć z dziejów tutejszej ochrony, ale czas już, 
wielki czas odpowiedzieć na listy wasze. Donoszę więc 
najprzód L. U7, z Straszkowa, że wysłałam żądany ka­
talog książek, a chcieć czytać książki, kiedy pogoda 
wabi w pole, jest prawdziwą zasługą.

Bardzo mi przykro, Wiosenna Konwalio, że nie 
odebrałaś dotąd odpowiedzi. List twój dzisiejszy zapo­
wiada miłą korespondentkę, proszę cię więc, nie znie­
chęcaj się do pisania, tylko podziel się znów z Jaskółką 
wiadomościami o sobie i o wszystkiem, co dotyczy twej 
rodziny. Czy lekcye pływania idą dobrze, czy dzielnie 
nurkujecie obie z Marylką? Wielka to przyjemność za­
nurzać się w wodzie jak rybka, zwłaszcza wieczorem 
po skwarnym dniu, kiedy księżyc srebrzy fale. A co to 
przytem plusków, co figlów, jakim wspaniałym wodo­
tryskiem można oblać siostrzyczkę, gdy się zna sekret 
posyłania promienia wody przez zaciśniętą rękę. Spró­
buj, Konwalio, nie pożałujesz trudu.

Wierszyki przysłane przez Ochroniarkę wzruszyły 
mnie, gdyż zdradzają szczere uczucie, forma ich nie na- 
daje się jednak do druku, co do żądanej książki, to 
bawiąc na wsi, trudno dać mi odpowiednią radę, tern 
więcej, że niedość rozumiem o jaki podręcznik chodzi. 
Tern goręcej za to życzę Ochroniarce, aby zdołała po­
konać wszystkie przeciwności losu i doczekała nagrody 
za swą pracę.

Jaskółki chętnie połykają komary, ja jednak tak 
krwiożerczą nie jestem, dlatego też pragnę owszem 
usłużyć kochanemu Komarowi i posyłam żądany kata­
log, życząc, aby pobyt w Ciechocinku wyszedł mu na 
zdrowie.

Tysiąc podziękowań za śliczny bratek, Czerwona 
Różo, i śpieszę z odpowiedzią na twoje pytania. Ja 
także zbieram staniol, t. j. ołowiane papierki z herbaty 
i czekolady, i uzbierany zapas oddaję Koloniom Letnim, 
które na swój użytek spieniężają go. Co zaś do powia­
stek, lub innych artykulików dla dzieci ludu, to prace 
te nadsyłać można zaraz do redakcyi «Wieczorów» bez­
względnie na to, czy są oryginalnemi pracami, czy też 
przeróbką z obcych języków. Czy dawno, Różyczki ko­
chane, miałyście list od Nadobrzanki? pamiętajcie, pi- 
sząc do niej, pozdrowić ją od Jaskółki.

A. W. Dziękuję za przysłane marki, redakcya 
odda je Koloniom Letnim.

Ostatnia odpowiedź moja dzisiejsza będzie do 
Gałązki bluszczu, bo tę biedną Gałązkę oderwał srogi 
los od serca kochającego ojca, chciałabym ją więc 
upieścić i pocieszyć w sieroctwie. Czyż mogłabym cię 
przestać kochać? pomyśl, toż właśnie teraz, w smutku, 
w żałobie, wyłącznie drogą mi jesteś i pragnę gorąco, 
aby moja droga Gałązka umiała zapomnieć o sobie 
a oddać się cała swej biednej mateczce. Dążeniem Ja­
skółki jest, żeby pisklęta jej kochane, młodzież «Wieczo­
rów, wyróżniały się szlachetnem pełnieniem obowiąz­
ków, pragnę , biedź z pomocą każdemu z was, każde 
wesprzeć w potrzebie, tern więcej te, które jak ty, Ga­
łązko, przyznają się szczerze do win popełnionych i 
chcą postępować drogą prawdy. Fotografia twoja sprawi 
mi wielką przyjemność, czekam jej niecierpliwie i pro­
szę Boga, aby szanowną twą biedną mamę wspierał 
w nieszczęściu.

Jaskółka.
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TZRZEŚO:

KalendarzpX h’st°rPczn?-
Sierpień, od i-go do 31-go.

1— 1520. Narodziny Zygmunta Augusta.
2— 1519. Klęska pod Sokalem w bitwie z Tatarami.
5—1772. Traktat o pierwszy podział Polski.
8-1780. Zgon Tadeusza Rejtana.

12 - 1569. Unia Litwy z Polską.
18—1767. Konfederaci Barscy poddają się w Krakowie.
24—1676. Zwycięstwo nad Tatarami i Kozakami pod

Lwowem.
28—1610. Żółkiewski wchodzi do Moskwy.
31—1579. Zdobycie Połocka.

ŹAItCIKI.

— Mamusiu, jedno z dzieci spadło ze 
schodów i potłukło się, wszystkie się śmiały, 
tylko ja płakałem.

— • To bardzo ładnie z twej strony, mój 
Stasiu, a które z was spadło?

— To właśnie ja, mamusiu.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Młodej Sarnie. Żądany numer posłany. Zadania da- 

jemy w tym porządku, w jakim zostały przysłane, więc 
twoje, o ile zostały zaliczone do druku, [ czekają swej 
kolei. «Pamiętniki uczniów angielskich» jeszcze nie skoń­
czone.

Sz. P. B. H. w Semipałatyńsku. Na przedpłatę za 
drugie półrocze otrzymaliśmy 3 ruble, a ponieważ należy 
nam się tylko 2 rb. 50 kop. więc 50 kop. pozostąje do roz­
porządzenia Sz. Pani. Przy sposobności ślemy pozdrowienia 
w te dalekie od kraju strony.

P. J. C. w Stańkowie. Książki wysłaliśmy, do prze­
syłki pocztowej dopłaciliśmy 8 kop. Dziękujemy za życzliwe 
słowa i nawzajem przesyłamy pozdrowienia.

Do wszystkich. Prosimy uprzejmie czytelników o wcze­
sne nadsyłanie wiadomości o zmianie adresu, gdyż inaczej 
wynikają nieporozumienia i przerwa w prawidłowym od­
biorze pisma. Często się zdarza, iż czytelnicy dopiero po 
dłuższym czasie zawiadamiają o zmianie miejsca zamie­
szkania, a tymczasem administracya napróżno wysyła 
pismo pod starym adresem, które przepada,' i wtedy 
trzeba powtórnie je wysłać pod nowym adresem.

Trafne rozwiązania zadań z ostatnich numerów na­
desłali następujący czytelnicy i czytelniczki: Stefania S. 
z Oborowa, Józio Malinowski z Warszawy, Zosia Majew­
ska z Grodna. Witold Michalski z Częstochowy. Władysław 
Wróblewski z Piotrkowa i Janinka B. z Łomży.

Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny (ryc.). — 
Pątnikom (wiersz), przez Jana Sawę. — Wspomnienia z lat 
młodzieńczych, przez St. Br.- 0 nieceniu ognia i oświetle­
niu, przez Wł. Umińskiego. — Z wycieczek wakacyjnych, 
Toruń (z ryc.).—U przewozu (ryc.).—Aulus Marcus, powieść, 
przez Teresę Jadwigę. — Matematyka i Historya (wiersz), 
przez Zofję Zacharkiewiczównę.—Ze świata.—Skrzynka do 
listów. — Kalendarzyk historyczny, — Żarciki. — Odpowiedzi 
redakcyi. Dodatek: Feniks i dywan czarodziejski (z ryc.), 
przez M. G.—Chronologia Królów Polsxich, przez Aryelę.— 
Jagienka, powieść, przez A. Zielińską.—Zadania i łamigłówki.

Zakład Naukowy
BRONISŁAWY SĘKOWSKIEJ

Nowy Świat Nr. 54 m. 15.
Przyjmuje uczni i uczenice nie umiejące ani czytać 

ani pisać;Ł przysposabia do męskich i żeńskich zakładów 
naukowych. Zapis uczących codzień od 1 do 3, oprócz nie­
dziel i świąt.

Pierwsza żeńska 7 klasowa 
SIKOM Komercyjna z pensjonatem

MIELI WERECKIEJ
Foksal Nr. 18, tel. 29.03.

Egzaminy wstępne rozpoczyna 3 września o g. 10 r. 
Wykład w języku polskim. Z początkiem roku 
szkolnego otwarty będzie oddział elementarny 
dla dzieci obojga płci; nieumiejących czytać, w wie­
ku 6—8 lat. Zajęcia w oddziale tym odbywać się będą od 
g. 10 do DA- i j . . . / . .

Podania wraz z dowodami przyjmuje kancelarya szko­
ły codziennie od 2 do 6 pp.

Dyrektor Ziemowit Arlitewicz.

Sskola 2-kla:cwa Prywatna
z Rzemiosłami

dla chłopców i dziewcząt z Oddziałem Wy­
chowawczym.

lwia Borysławskiego
Wola Warszawska,

ul. Szosa Wolska JSTs 24.
(przystanek tramwajowy).

Do szkoły przyjmowana jest młodzież od 
7 do 16 lat. Szkoła dzieli się na 5 oddziałów 
ogólnie kształcących i 2 oddziały specyalne 
rzemieślircze. Vv stępujący do szkoły na od­
działy rzemieślnicze, jednocześnie są zapisywa­
ni do cechów rzemieślniczych i po ukończeniu 
szkoły otrzymują prawo czeladników cecho­
wych. Lekcye rozpoczynają się w dniu 1 wrze­
śnia r. b. Całkowite utrzymania w oddziale 
Wychowawczym rb. 200 rocznie. Opłata ro­
czna dla przychodnich rb. 50.

OPreuVLm-oreitSb „TVieozcrów -
W WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 “kwart rub. 

kop. 25. Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedynczy kop. 10. /^ĄKCYlUfuCA Mazowiecka Nr.’10.
OGŁOSZENIA: po »5 kop, wiersz 1-oszp. petitu. ADRES REDAKCYI. ULICA Mazowiecka nr._u.

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


